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CENY OGŁOSZEŃ:
Z.b p ie rs i m ilimetrowy przed 
vo yrosr.y, w tekście 5& gr., 
in  teks’etn 25 gr. Ogłosze­
nia labeiarycine 50 proc., a 
* r iq icc in e  25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
nracy 5 v r .  za wvraz. Nai­

rn nt* t i ii.
Konto czekowe P. K. O. 
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.

Organ demokratyczny niezależny.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres redakcji i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070
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P e rtrak ta c je  polslkc .Jem isctkie
uoprowadzą do pożądanych rezultatów.

Wywiad „Nowego Dziennika".

czci fiiewiescieii
.Bierzcie wszystko, ale od dziewczyny wara 

bo w leb strzelę!"
KRAKÓW, 4.9 (wł.) »Nowy Dzien­

n ik* podaje wywiad swego kore­
spondenta z politykiem niemieckim, 
•toiącym blisko obecnego rządu. 
Polityk len oświadczył, że pertrakta­
cje poisko - niemiecki doprowadzą 
do pożądanych rezultatów. Fakt, 
że pi-..zydent Hindenburg i kanclerz 
Muller, przyjmując nowego posła, 

odkreślili konieczność współpracy 
iędzy Polską i Niemcami, każe 

vierzyc, że porozumienie jest bliskie.
Na zapytanie, czy kweslje poli­

tyczne, które do tej pory stanowiły 
trudność w uzyskaniu porozumienia, 
nie zostaną wysunięte, polityk o- 
świadczył: »Ostatnie wyjaśniające
oświadczenia rządu polskiego, do­
tyczące pasa nadgranicznego po­
zwalają przypuszczać, że z tej stro­
ny nie należy wyczekiwać wyłonie­
nia trudności«.

Kierownikiem delegacji niemiec­
ki azie w dalszym ciągu Hermes.

ivd zakończenie polityk ów o- 
świadczył, że narazle zawarte zo-

Minister Staniewicz objął 
urzędowanie.

W ARSZAW A, 4. 9. (wł.) M inister 
reform rolnych p. Staniewicz przy* 
b y ł z urlopu i objął urzędowanie. 
Podsekretarz stanu ministerjum re­
form rolnych p. Radwan udał się 1 
września b. r. na urlop wypoczyn- 
K°wy. _ _ _ _ _ _ _

Naczelnik państwa estoń­
skiego z wizytą u króla 

szwedzkiego.
SZTO KH O LM , 4. 9. (w ł.) Dziś o 

godz. 11-ej na pokładzie kontrtor- 
pedowca »Lennuk« przybył tu na­
czelnik państwa estońskiego Tenis- 
sen, w celu złożenia w izyty królow i 
szwedzkiemu.

Skutki huraganu na Krymie
MOSKW A, 4. 9. (wł.) Huragan, 

który szalał na Krymie spowodował 
w ielkie straty. W Sewastopolu 7 o- 
sób poniosło śmierć. Wskutek wy­
lewu wód utonęło wiele bydła a 
itnje kolejowe zostały przerwane.

Depesze kondolencyjne.
WARSZAWA, 4. 9. (wł). Premjer 

uarlei przesłał na ręce francuskie­
go prezesa rady m inistrów z okazji 
śmierci m inistra Bokanowskiego 
depeszę następującej treści: »Do- 
wledziawszy się o stracie, którą 
rząd francuski poniósł przez śmierć 
swego wybitnego ministra, pragnę 
wyrazić kondolencję rządu polskie­
go. Popdisany: Kazimierz Bartel.

Venizelos chory.
ATENY, 4 9 (wł.) Prezes rady 

m inistrów Venizelos zachorował na 
grypę denguę. Temperatura doszła 
da 58 stopni i 4 kr.

Ogólny stan zdrowia dobry i nie 
budzi obaw.

stanie prowizorium i na tej zasadzie 
dojdzie do zawarcia traktatu. S to­
sunki gospodarcze polsko-niemiec­
kie są problebem znacznie rozleglej- 
szym i cięższym, niż stosunki go­
spodarcze francusko-niemieckie, nic 
też dziwnego, źe stały traktat han­
dlowy polsko - niemiecki wymagać 
będzie wzmożonej i długiej pracy.

W ARSZAW A, 4. 9. Była już noc, 
gdy do domku dróżnika kolejowego 
w Ząbkach — Czajkowskiego po- 
częii się dobijać jacyś ludzie.
Cała rodzina w liczbie 11 osób, 
obudziła się. Strach padł na Czaj­
kowskich. Potracili głowy.

Wtem pod naporem mocnych ra­
mion drzwi ustąpiły... Do izby

Konferencja w ministerjum sprawiedliwości.
W ARSZAW A, 4: 9. (wł.) Dnia 3 konferencja w sprawie organizacji 

bm, odbyła się w ministerjum spra- nadzoru prokuratorskiego, ustano- 
wiedliwości, pod przewodnictwem p. wionego przy ministrze sprawiedli- 
ministra Meysztowicza, wstępna woścj, jako naczelnym prokuratorze.

Do czego zdolna jest załoga sowiecka?
SZTO KH OLM , 4. 9. (wł.) Dzien­

n ik i zamieszczają szczegóły n iedo­
puszczalnego zachowania się załogi 
szkolnego statku sowieckiego »So- 
wiet Leningradzki«, który zawinął 
do portu W isby na wyspie Gotland.

Na pokładzie tego statku umie­
szczono plakaty z napisem w języ­
ku szwedzkim: »Lenin żyje w du­
chu proletariatu międzynarodowego*. 
»Proletarjusze wszystkich krajów 
łączcie się«. Pozdrowienia od pra­

cowników rosyjskich dla braci 
szwedzkieś«

Jedno z pism szwedzkich poda­
je, że załoga statku po wyjściu tia 
ląd, rozdawała literaturę propagan­
dową. Wiadomość la jednak riie 
została potwierdzoną. Poseł ZSRR. 
w yraził z tego powodu szwedzkie­
mu m inistrowi spraw zagranicznych 
ubolewanie i oświadczył, że podej­
mie kroki, aby statek opuścił nie­
zwłocznie port szwedzki.

A sp iran t p o lic ji Lu tostańsk i
uniewinniony przez sąd łódzką

ŁÓDŹ, 4. 9. Na wokandzie są­
du okręgowego w Łodzi znalazła 
sią sensacyjna sprawa aspiranta 
po lic ji Lutostańskiego b. kierownika 
brygady bandyckiej urzędu śledcze­
go w Łodzi, oskarżonego o doko­
nanie 2 napadów bandyckich.

Przed sądem przesunął się sze­
reg świadków. Poszkodowane w ła ­

ścicielki sklepów Szczepańska i 
Grossowa na rozprawie nie roz­
poznały w Lutostańskim napastnika.

W toku rozprawy wyszedł na 
jaw sensacyjny szczegół, a miano­
wicie, że w dniu, w którym doko­
nano napadu, Luiostański znaido- 
wał się w Warszawie

Sąd uniew innił Lutostańskiego.

Straszny wylew Ty meny.
400 osób uniosły fale.

TOKIO, 4. 9. (wł.) Gubernator sób, 400 ludzi uniosły fale. Dotych- 
Korei oświadczy1, że z powodu wy- czas brak szczegółów. Komunikacja 
lewu rzeki Tumen, utonęło 500 o- przerwana.

Armja finlandzka zaprowadza w lotnictwie
cżeskosfowackie spadochrony.

PRAGA, 4.9. (wł.) Na życzenie  
miarodajnych czynników fin landzk ich , 
wyjechał do Finlandji o ficer czesko- 
słowacki, k tó ry  władzom fińskim  
zademonstrował najnow sze typy spa­
dochronów czeskosłowackich. P o n ie ­

w aż p ró b y  w y p a d ły  jaknajiep ie j, 
spodziew ać się należy, iż rząd  fin ­
landzk i zam ów i w  C zechosłow acji 
już w  czasie najb liższym  w iększą  
ilość spadochronów .

D@ngua sza le je  Już i w SerbJI.
BIAŁOGROD, 4. 9. (w ł). Panu­

jąca w Atenach od pewnego czasu 
tajemnicza epidemja gorączki, zwa­
na »dengua« przeniosła się już i 
do Jugosławji. W S kop lji (Serbja 
południowa) stwierdzono dotych­
czas 30.000 wypadków tej choroby, 
z których jednak ani jeden nie był 
śmiertelny. Choroba »dengua» ma

tutaj wszelkie cechy malarii. Roz­
poczyna się silnym dreszczem i 
wysoką gorączką oraz specyficzne- 
mi bólami w nogach. Gorączka 
szybko się następnie podnosi, do­
chodząc do 41°, a po 3 — 6 dniach 
równie szybko spada. Po 8 — 15 
dniach ustępują również bóle i na­
stępuje stan rekonwalescencji.

wkroczyło czterech zamaskowanych 
drabów, uzbrojonych w noże i re­
wolwery.

— Ręce do g ó ry !
S łowom tym towarzyszyły groź­

ne b łyski nożów i luf rewolwero­
wych.

Czajkowscy nie śmieli się ruszyć. 
Bandyci przystąpili do »roboty«.

Powyciągali z łóżek prześciera­
dła, podarli je na pasy i poskręca- 
nemi z nich sznurami poczęli krę­
pować ręce i nogi wszystkim do­
mownikom.

Gdy wszyscy byli już skrępowa­
ni — bandyci poczęli systematycz­
ne przetrząsanie cafego domostwa. 
Rabowali -wszystko, co przedstawia 
ło  jakąś wartość: więc garderobę, 
te trochę biżuterji, jaką Czajkowscy 
mieli i 120 zł. gotówką.

Gdy przetrząsnęli już każdy za* 
kamarek, jeden z opryszków, patrząc 
pożądliwym okiem na powiązane 
córki dróżnika, odezwał się do to ­
warzyszy:

— No, chłopcy, teraz sobie po 
hulamy!...

Dziewczyny krzyknęły rozpacz­
liwie...

Tu jednak stała się rzecz n ie­
spodziewana. Herszt bandy pod­
skoczył do opryszka:

— Ani mi się ważyć — krzyk­
nął groźnie — precz z chałupy! 
Niech mi który tylko podejdzie do 
dziewczyny, łeb rozwalę.

Pomruk niezadowolenia by ł od­
powiedzią. Opryszki nie chcieli słu­
chać. Wśród ohydnych przekleństw 
rzucili się na swego prowodyra, 
Rozpoczęła się szarpanina.

Przewódca bandy z trudem pa­
nował nad sytuacją. Towarzysze je­
go nie żartowali. Płynęła krew.

Mimo przewagi liczebnej — prze­
wódca zdołał wreszcie uporać się 
ze swymi kamratami.

W yrzucił ich z izby.
Ta mila wizyta trwała w mlesz- 

Kaniu Czajkowskich około 3-ch 
godzin.

Wreszcie bandyci zagroziwszy 
domownikom śmiercią, jeśliby wa­
żyli się alarmować kogokolwiek, 
zniknęli w ciemnościach nocy.

Mistrz Polski w grze tenisowej.
KATOW iCE, 4. 9. (wł.) Dziś ro­

zegrano ostateczne spotkanie teni­
sowe w grze pojedyńczej panów o 
mistrzostwo Polski pomiędzy pp. A. 
Stolarowem i J. Czetwertyńskim. Po 
3 godzinnej walce, zwycięstwo od­
niósł p. Stolarow i został ogłoszo­
ny mistrzem Polski na rok 1928.

Chmurno lecz cieplej.
Dziś w Polsce północnej i środ­

kowej chmurno, na wybrzeżu i w 
wileńszczyźnie przelotne deszcze, w 
południowej i zachodniej Polsce 
zachmurzenie umiarkowane i miej­
scami mgła. Dość ciepło. Słabe 
wiatry miejscowe lub cisza w znacz 
nej części kraju. W północnej czę­
ści umiarkowane w iatry południo­
wo-zachodnie i zachodnie.
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Prasa donosi, że...
40 miijonowe subsydium  dla 

Gdyni.
Gdyni przyznane będą w naj­

bliższym czasie kredyty specjalne 
na budowę sieci elektrycznej, wodo­

c iąg o w ej i kanalizacyjnej oraz na 
budowę ulic i gmachów użyteczno­
ści publicznej, jako jednorazowe bez 
zwrotne subsydium w wysokości 40 
miljonów zł. Kwota ta ma być po­
dzielona na dwie raty, przyczem 
pierwszą otrzyma miasto w dn. ł  
kwietnia 1929 r. W celu zdobycia 
tej sumy rząd zamierza wypuścić 
długoterminową pożyczkę wewnętrz­
ną, przejmując zarazem jej amor­
tyzację.

Znów skarby na dnie m orza.
Wobec pomyślnych wyników, o- 

siągniętych przez nurków, którzy 
dobyli kasę z zatopionego przez 
niemiecką łódź podwodną w zatoce 
Biskajskiej, u brzegów Francji, pa­
rowca belgijskiego »E!izabethville«, 
inne towarzystwo włoskie rozpo­
częło poszukiwania w wodach Porto 
Longone, na wyspie Elbie.

Tym razem chodzi o skarby 
sztuki, zabrane w 1806 r. przez Na­
poleona 1 z muzeów włoskich 1 
przewożone z jego rozkazu na ża­
glowcu »Luce« do Marsylji.

Zaskoczony przez burzę, okręt 
ten schronił się do Porto Longone, 
ale będąc już uszkodzony, tarn za­
tonął i dotychczas spoczywa na 
dnie zatoki.

Zjazd polaków  z  zagranicy.
Międzyministerialna komisja o- 

pieki kulturalnej nad polakami na 
obczyźnie przystąpiła do prac przy­
gotowawczych nad organizacją wiel­
kiego zjazdu reprezentantów sku- 

eń wychodźtwa polskiego z całe­
go  świata. Zjazd polaków z zagra­
nicy zwołany ma być w roku 1929 
w czasie trwania powszechnej wy­
stawy krajowej. Zjazd powołać ma 
do życia światowy związek wy- 
chodźtwa polskiego z centralą w 
Warszawie.
Walka z  fałszow aniem  żyw ności

Państwowy instytut badania żyw­
ności stwierdził ostatnio ukazanie 
się w sprzedaży fałszowanych tłu ­
szczów jadalnych. Szczególnie czę­
ste są  wypadki w sprzedaży w za­
granicznych opakowaniach przetwo­
rów olejowych, jak oliwy amery­
kańskiej. Państwowy instytut bada­
nia żywności porozumiał się w tej 
sprawie z komisariatem rządu. Po ­
dejrzane transporty tłuszczów jadal­
nych będą zatrzymywane i przesy­
łane do ekspertyzy.

O dłożenie podpisania m owy  
z  Harrimannem?

Sprawa podpisania umowy z 
koncernem Harrimanna została od­
łożona na czas dłuższy, t. j. aż do 
przyjazdu ministra przemysłu i 
handlu p. Kwiatkowskiego, który 
wyjechał na urlop.
Zmiany organizacyjne w min. 

ośw iaty.
Z chwilą ogłoszenia w »Monito- 

rze« nowego statutu inin. oświaty, 
kierownictwo departamentu szkol­
nictwa powszechnego i średniego 
spocznie w jednych rękach. Inne 
zmiany, przewidziane w statucie, 
zarówno natury organizacyjnej, jak 
i personalnej, będą przeprowadzone 
dopiero po powrocie z urlopu p. 
ministra Switalskiego.

Briand cudem uniknął śmierci.
»Journal« donosi, że Briand pra­

wie cudem uniknął śmierci, jaką 
poniósł Bokanovsky. Bokanovsky 
prosił Brianda, by razem z nim u- 
dał się z Samigny, gdzie odbyła 
się u Poincare’go rada ministrów, 
samolotem do Genewy. -Briand był 
gotów przyjąć tę propozycję, jednak 
na usilne nalegania Poincare’go ' w 
końcu odmówił.

O jednolity podział terytorialny
«Ł

naszych władz administracyjnych.
Mozaika władz i okręgów 

terytorjalnych, jaką obecnie m a­
my w Polsce — jest jednym z 
głównych hamulców normal­
nego funkcjonowania aparatu 
administracyjnego. Zw ażm y b o ­
wiem: m am y 17 województw, 
10 dowództw okręgów korpu­
sowych, 12 izb skarbowych, 8 
sądów  apelacyjnych, 11 kura- 
torjów szkolnych, 9 dyrekcyj 
kolejowych, 11 inspekcyj pracy, 
14 urzędów ziemskich. Ani 
granice tych poszczególnych 
władz ani ich siedziby nie po­
krywają się ze sobą!

To też autor świeżo wy- 
szłej pracy naukowej (Mjr. S. 
G. Roman Starzyński: „Projekt 
podziału terytorialnego Rzpli- 
tej“. W arszawa 1928, wojsk, 
inst. naukow o-w yd.) , stwier­
dziwszy ujemne strony tego 
stanu rzeczy, występuje z k o n ­
kretnym projektem jednolitego 
podziału terytorialnego dla 
wszystkich działów adm inistra­
cji państwowej.

Podstaw ą tego projektu jest 
podział państwa naszego  — 
zgodnie z tradycją historyczną 
— na prowincje. Byłoby to 
zgodne z dawnym podziałem 
Rzplitej, złożonej w r. 1771 (a 
więc tuż przed pierwszym roz­
biorem) z trzech prowincyj, z 
których każda liczyła po kilka­
naście województw.

Jeżeli przyjrzymy się daw ­
nym prowincjom, to z ła tw o ś­
cią spostrzeżemy, że w po­
czuciu i uświadomieniu m as 
istnieją one nadal. Wszak za ­
równo Poznań  jak Kraków czy 
Wilno są  do dziś dnia faktycz- 
nemi stolicami prowincjonalne- 
mi, których siła atrakcyjna 
sięga znacznie dalej, niż gra-

Sejm zostanie zw ołany dopiero  
31 października.

Rząd zamierza zwołać sesję sej­
mu dopiero 31 października, czyli w 
przeddzień terminu przewidzianego 
przez konstytucję do rozpoczęcia 
obrad nad budżetem.

Fjasko targów  Lipskich.
Jesienne targi Lipskie, słynące 

jako ośrodek międzynarodowego 
handlu futrami, spotkały się z zu- 
pełnem niepowodzeniem. Krach ten 
wywołał wielkie wrażenie w nie­
mieckich kołach kupieckich i w 
prasie. Przyczyną niepowodzenia 
targów Lipskich jest prawdopodob­
nie nadmierna liczba targów wogóle, 
które wywołują jedynie dezorientację 
iak w Niemczech jak i zagranicą.

Sam obójstw o na sali sądowej 
w Łodzi.

S ą d  okręgowy w Łodzi był wi­
downią straszliwego wypadku. S ąd  
rozpatrywał sprawę 37-letniego Adol­
fa Kirszkego, oskarżonego o nadu­
życia we firmie Dobrzynka w Pabia­
nicach, gdzie zdefraudował 9,426 zł.

S ą d  skazał go na rok domu po­
prawy, przyczem na mocy amnestii 
połowa kary została mu darowaną. 
Kiedy przewodniczący skończył od­
czytanie wyroku, skazany błyska­
wicznie dobył z kieszeni rewolwer 
i strzelił sobie w głowę. Kirszke 
zalany krwią, padł na ławę. Na 
sali sądowej powstała panika. Wez­
wane pogotowie ratunkowe odwiozło 
desperata w agonii do szpitala.

nica odnośnych województw. 
Ale obecnie do tych stolic przy­
była czwarta: Lwów, nie licząc, 
oczywiście Warszawy. W resz­
cie jako szósta  prowincja: Wo­
łyń, ciążący ku Lublinowi, k tó­
ry jako ośrodek  żyznej rolni­
czej wyżyny lube lsko -w o łyń ­
skiej, jest dziś zarówno o ś ro d ­
kiem kulturalnym jak i g o sp o ­
darczym.

„Jednem s łow em —stwierdza 
au tor—racjonalny podział Rze­
czypospolitej wym aga stw orze­
nia 6 prowincyj, złożonych z 
kilku jednomiljonowych woje- 
wództw“.

Ten podział, zgodny z tra ­
dycją historyczną oraz  w spó ł­
czesną strukturą gospodarczą  
i położeniem geograficznem na­
szego  państwa, nie napotkałby 
na żadne trudności. Trudniej 
byłoby z podziałem prowincyj 
na województwa. Trudności 
jednak odpadają, jeżeli przyj­
miemy za zasadę, że każde 
województwo:

1) nie będzie posiadało  wię­
cej niż miljon .do  półtora mi- 
ijona mieszkańców a będzie 
okręgiem o ustalonych grani­
cach geograficznych;

2) będzie tworzyło określo ­
ny obszar  gospodarczy  o wy­
raźnej jednolitej strukturze eko­
nomicznej, wzdłuż istniejących 
szlaków komunikacyjnych z 
siedzibą w naturalnem centrum 
danego obszaru;

3) będzie uwzględniało po 
stulaty wojskowe i kulturalne 
danego obszaru, zgodne z tra­

dycją historyczną, na którą 
złożył się szereg  wieków;

4) będzie miało granicę, li­
czące się nie z granicami daw­
nych zaborów, lecz z istotne- 
mi potrzebami poszczególnych 
ziem Rzeczypospolitej.

W mysi tych zasad  docho­
dzi mjr. Starzyński do nas tę ­
pujących w n io sk ó w :

„Rzeczpospolita, podzielona 
na 6 prowincyj i 25 woje­
wództw, posiadałaby władze 
wojskowe, sądowe, oświatowe, 
komunikacyjne — w siedzibach 
prowincyj, a władze admini­
stracyjne, pracy i reform rol­
nych — w siedzibach woje­
wództw.

Ostateczny podział Rzeczy­
pospolitej na nowe jednostki 
powinienby być dokonany w 
roku 1931 tj. po owym spisie 
ludności, pozwalającym uwzględ 
nić wszelkie nadzwyczajne zmia­
ny, jakie w ruchu ludności za ­
szły  po roku 1921 (reem igra­
cja z Rosji, emigracja do F ran ­
cji), i powinien być oparty na 
całkowicie pewnych cyfrach. 
Już obecnie jednak należałoby 
rozpocząć prace przygotow aw ­
cze do nowego podziału admi­
nistracyjnego państw a” .

Tak w ogólnych zarysach  
przedstawia się przedstawiony 
powyżej projekt.

Można mieć co do niego 
wiele zastrzeżeń — ale faktem 
jest, że sam a zasada, z której 
autor wychodzi, jest s łuszna, 
zagadnienie wielce aktualne i 
stanow czo dom agające się jak- 
najszybszego uwzględnienia.

Moskwa, (C EPS). — W mieście 
kaukaskiem Tichoroczkaja, będącem 
ważnym węzłem kolejowym, doszło 
niedawno do wykrycia ciekawej 
afery, przypominającej żywo głośną 
sprawę »szachtyńską«.

Stwierdzono mianowicie, że dy­
rektor miejscowych warsztatów ko­
lejowych w porozumieniu z liczny­
mi podwładnymi mu urzędnikami 
umyślnie do tego stopnia zaniedbał 
urządzenia techniczne warsztatów, 
iż nie są  one obecnie zdolne do 
jakiejkolwiek racjonalnej pracy.

Dalej wysuwany jest pod ad re­
sem dyrektora warsztatów kolejo­
wych zarzut, że przyjął on od władz 
około 400.000 rubli na cele remontu 
warsztatów, i pieniądze te roztrwonił 
wraz z urzędnikami.

Ponadto stwierdzono, że zarząd 
warsztatów umyślnie zwlekał z wy­
daniem naprawionych ■ już lokomo­
tyw, nie bacząc na to, że dyrekcja 
koleji z niecierpliwością na paro­
wozy czekała.

Wszystko to wykazuje, że dyrek­
tor warsztatów ko.ejowych i pod­
władni urzędnicy świadomie zmie­
rzali do zupełnej dezorganizacji war­

sztatów, Aresztowany dyrektor war­
sztatów kolejowvch, nazwiskiem Dro- 
byszew, jest byłym obszarnikiem, 
a jego wspólnicy — byłymi carski­
mi urzędnikami.

Druga podobna alera wykryta 
została w homelskiej dyrekcji kole­
jowej, gdzie grupa Urzędników tran­
sportowych świadomie dezorgani­
zowała ruch na stacji węzłowej w 
Orszy.

Przywódcą »szkodników« był tu 
inżynier Ma er, który na stawiane 
mu przez niektórych robotrt ków 
pytania, dlaczego pracuje się nie­
praktycznie i bezceiowo, odpowia­
dał zazwyczaj, że wypełnia tylko 
tajne rozkazy z Moskwy, nie pod­
legając niczyjej krytyce. Ponadto 
Majer zwalniał systematycznie z pra­
cy organizowanych komunistów, 
względnie przenosił ich ze swej 
sekcji do odległych miejscowości.

Obie powyższe sprawy oddane 
zostały prokuratorii państwowej. 
Opinia sowiecka oczekuje z  wiel- 
kiem zainteresowaniem przebiegu 
tych nowych procesów »szachlyń- 
skich«.

?
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Jak się w Stanach Zjednoczonych
obiera prezydenta?

Wobec zbliżających się wyborów 
na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych należy przypomnieć, że wybo­
ry te odbywają się w zupełnie inny 
sposób, niż podobne wybory w pań­
stwach europejskich. Aby zrozumieć 
i ocenić znaczenie wyborów prezy­
denta, należy wziąć pod uwagę ten 
fakt, że jakkolw iek prezydent Sta­
nów Zjednoczonych wybierany jest 
bezpośrednio w powszechnem g ło ­
sowaniu, ogó ł głosuje na elektorów, 
a ci dopiero wybierają prezydenta. 
Dotychczas nie zdarzyło się jeszcze, 
by który z elektorów dzia ła ł wbrew 
w oli wyborców, dlatego też naród, 
wybierając elektorów, wybiera fak­
tycznie prezydenta i tern się właśnie 
tłumaczy, że już po wyborach elek­
torów wiadome będzie, kto zostanie 
prezydentem.

Każdy stan ma prawo do tylu e- 
lektorów, ilu  ma przedstawicieli na 
kongresie. Każdy stan ma po dwuch 
senatorów, a liczba kongresmanów 
zależy od liczby ludności. Każda 
partja układa swoją listę elektorów. 
Nazwiska ich widnieją na t. zw. »ty- 
kiecie« partyjnym i wyborca w dniu 
wyborów zatwierdza tylko ową lis ­
tę. Najważniejszą chwilą dla ogółu 
głosujących są prawybory, tj. wybie­
ranie delegatów na zjazdy partyjne, 
stanowe i ogólno-krajowe. Na zjaz­
dach tych decyduje się o nominacji 
kandydatów na prezydenta i wice­
prezydenta. Formalny wybór prezy­
denta i wiceprezydenta odbywa się 
w styczniu. Elektorzy każdego stanu 
zbierają się w jego stolicy i głosują 
przez balotowanie, W drugą środę 
lutego otwierają baloty, nadesłane 
ze wszystkich stanów i obliczanie 
odbywa się w obecności członków 
kongresu. Kandydaci, którzy otrzy­
mali większość głosów, zwróconych 
na prezydenta i wiceprezydenta o-

głaszani są jako wybrani na dane 
urzędy. Na wypadek, gdy żaden z 
kandydatów nie otrzyma większości 
g łosów elektoralnych, wówczas izba 
reprezentantów wybiera prezydenta 
z pośród trzech najsilniejszych kan­
dydatów. W ten sposób był wybra­
ny Tomasz Jefferson i John Quincy 
Adams. Jeżeli żaden z kandydatów 
na wiceprezydenta nie otrzyma więk­
szości głosów elektoralnych, wów­
czas senat wybiera wiceprezydenta 
z pośród dwuch przodujących kan­
dydatów. Kandvdat musi być oby­
watelem amerykańskim, mieć przy­
najmniej 35 lat i zamieszkiwać co- 
najmniej 14 lat w Stanach Zjedno­
czonych. Stany Zjednoczone m iały 
dotychczas 30 prezydentów. Z  tej 
liczby 17-tu było pochodzenia an­
gielskiego, 9 ciu szkockiego, 2 ch 
holenderskiego i jeden Walijczyk. 
Dotychczas większość z nich, to ad­
wokaci z zawodu. Waszyngton był 
rolnikiem, a Fillmore i Johnson byli 
krawcami.

W obecnych wyborach prawdo- 
podobnem jest zwycięstwo lepiej 
zorganizanej partji republikańskiej, 
jakkolw iek popularną jest również 
kandydatura Alfreda Smitha. Dużo 
będzie zależało od kampanji osobi­
stej kandydatów w jesieni r. b. We­
dług znawców stosunków amery­
kańskich — nadchodzącę w y b o r y  
stanowią zapasy między partją bar­
dzo popularną, t. j. republikańską, z 
kandydatem mniej popularnym, f. j. 
liooverem na czele i partją mniej 
popularną, t. j. demokratyczną z bar­
dzo popularnym gubernatorem Sm it­
hem na czele. Zdaniem niektórych, 
osobistość gubenarlora Smitha jest 
tak silną, że może on podczas kam­
panji wyborczej sprawić sporo nie­
spodzianek swym przeciwkom.

Korespondencja — Bystrej.
Frekwencja letników. — Rozwój Bystrej. — Drożyzna 

i pluskwy. — Pomoc lekarska. — Austriackie gadanie.
Ściśle określić ilu tu było w tym 

roku letników, nie podobna, dla tego, 
że jak już w poprzedniej korespon­
dencji pisałem, to aż w czterech 
gminach pobierają opłatę klimatycz­
ną tak, że kontrola jest niemożliwą. 
Ale że było tu około dwuch tysięcy 
rodzin, to napewno, licząc zaś po 
4 osoby na rodzinę, wypada 8 ty­
sięcy osób, prócz służby i przygod­
nych gości odwiedzających co nie­
dzielę i święta krewnych i znajo­
mych.

Ruch więc w tym roku był, jak 
na Bystra bardzo wielki. — Widzimy 
też jak się ludzie tu krzątają by się 
należycie rozbudować,tak że na rok 
przyszły będzie mieszkań bardzo 
wiele.

Obecnie, wobec rozpoczynającego 
się roku szkolnego wiele rodzin już 
z dziećmi wyjechało. Przeważnie były 
tu rodziny z naszego Zagłębia.

Dni niedzielne i świąteczne są tu 
więcej ożywione, bo wiele przybywa 
wycieczek z Katowic, z Bielska, z 
B iałej i innych miejscowości. O ile 
by tylko właściciele domków będą 
więcej dbali o wygody dla letników, 
to Bystra będzie jednem z najświet­
niejszych miejsc klimatycznych. Ale 
cóż? Za wszystko każą sobie słono 
płacić, wzamian nic nie dając. Poza

drzwi yfcochanel w otchłań śmierci.
Tragiczna śmierć zakochanego młodzieńca.

Jakże tragicznie zmarł wczoraj 
m łody czeladnik szewski Marjan 
Maliszewski w domu przy ulicy W a­
reckiej nr. 9 w Warszawie.

Młodem życiem przepłacił
chęć zobaczen ia  się z narzeczoną,
którą kochał nad życie.

Marian Maliszewski, zamieszkały 
przy ulicy Wareckiej nr. 14, wraca­
jąc z pracy do domu, w id yw a ł czę­
sto młodą, przystojną służącą Ewę 
Zbiegel, pracującą u agronoma p. 
Stanisława Piątego.

Początkowo w odził tylko za nią 
oczyma, potem zagadał i zaczęła się 
znajomość, a wkrótce Maliszewski 
zaczął przychodzić do swej Ewki 
do kuchni. Była mu przychylna. 
Wobec tego Maliszewski stał się 
codziennym gościem,

Wczoraj, gdy Maliszewski zapu­
kał do drzwi kuchennych, narze­
czona nie otworzyła mu, dowodząc, 
iż

państw o  w ła ś n ie 's ą  w kuchn i.
Maliszewski nie uwierzył, myślał, 

że Zbiegielówna chce się go pozbyć.
Zaczął pukać natarczywiej. Przez 

długi czas nikt mu nie odpowiadał. 
Wreszcie drzwi się otworzyły i sta­
nął w nich

syn  w łaśc ic ie la  m ieszkan ia ,

k r o n i k a T
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Wawrzyńca 
Jutro: Zachariasza 
Wschód słońca 4.55 
Zachód „ 6 12

Wrzesień

Śród a

pokojem prymitywnie umeblowanym 
osobno każą sobie płacić za korzy­
stanie z kuchni i z ganka, szumnie 
zwanym werandą. Jedyne szczęśce, 
że nie każą sobie osobno płacić za 
pluskwy, bo majątek żaden by nie 
starczył, — szczególnie w mieszka­
niach trzeciego rzędu.

Pomoc lekarska jest tu dosta­
teczna, bo w domu zdrowia jest 5 
zdolnych lekarzy, a w wolnej prak­
tyce lekarz, który tu stale mieszka 
od k ilku  lat. Brak tylko apteki, co 
się dziwnern wydaje, gdyż który z 
aptekarzy z Bielska lub z Białej 
mógłby tu swą filję od czerwca do 
października otworzyć.

Pewne pozośtałości austriackiego 
gadania, właściwie pisowni austriac­
kiej jeszcze tu się zachowały. Na 
niektórych stacjach widzimy napisy, 
dla nas niezrozumiałe jak np. »Ka- 
syno służby przetokowej* — Co to 
jest?
L?; Tu w Bystrej od strony śląskiej, 
za tartakiem przy głównej drodze 
znajduje się napis »Ostra kontumacja 
psów«—Kto to ma zrozumieć ? Albo 
od strony szosy do Bielska czytamy 
ostrzeżenie: «Sankowan:e pogościn- 
cu jest ostro z a k a z a n y »  a pod 
nim podpis »Urząd gminny Bystra».

Henryk W arszawski.

RADJO.
środa 5 — września.

K A T O  W i CE .
16.40 Komunikaty potsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. ŚI.
17.— Transmisja z Krakowa.
17.25 Odczyt pt. „Ze sKarbca dawnej 

mowy polskiei". t
18.— Transmisja koncertu popołudnio­

wego.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Pogadanka z dziaiu: „Gospodyni 

śląska".
19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy.
20.05 Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy 

polskiej Śląska".
20.50 Transmisja koncertu wieczorne­

go z Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT

Ogłaszajcie slą w „Expresie Zagłębia".
-

Ogólna.

Obowiązek posyła­
nia dzieci do szkoły.

Zycie każdego człowieka jest 
dla społeczeństwa pożyteczne lub 
szkodliwe, zależnie od tego, czy 
w duszy zasiano dobre ziorno i 
pielęgnowano je, szczególnie w wie­
ku młodocianym, czy też wyrosły 
chwasty złych nałogów. Gdy widzi 
się dziś dzieci, z których jedne za­
kradają się na cudze jabłka, inne 
śpiewają brzydkie piosenki lub palą 
papierosy, strach ogarnia na myśl, 
co z nich wyrośnie.

Dzieci te re/.rutują się wyłącznie 
z tych, którzy uchylają się od obo­
wiązku szkolnego. Według obliczeń 
przez kierowników szkó ł metryk 
szkolnych, dużo jest jeszcze rodzi­
ców, którzy wolą, żeby dziecko 
wałęsało się i próźniaczyło niż że­
by je posłać do szkoły.

Należy pamiętać, że rodzice, któ­
rzy nie posyłają swych dzieci do 
szkoły wyrządzają im wielką krzywdę

W szkole żywe słowo wzeho- 
wawców i dobra książka stają się 
drogowskazami w codziennym tru­
dzie, tam młodzież staje u wrót 
praktycznego życia.

19 letni uczeń gimnazjum K. Kul- 
wiecia, — Czesław Plate.

— Czego się pan dobija? — 
krzyknął.

Maliszewski wyłuszczył mu cel 
w izyty i usiłował wejść do miesz­
kania. M łody Plate sprzeciw ił się 
temu zamiarowi. Wybuchła awantura,

W pewnej chwili Plate sitnie 
pchnął w ty ł Maliszewskiego, k tó ­
ry stał

na os ta tn im  s topn i schodów .
M iody szewczyk stracił równo­

wagę, padł w tył, zleciał ze scho 
dów, a następnie potknąwszy się o 
niezwykle niski parapet okna klatki 
schodowej runął głową na dół
z trze c ie go  p ię tra  na p odw ó rze .

Zdo ła ł tylko krzyknąć przeraźli­
wie i już leżał na bruku podwórza. 
Natychmiast zaalarmowano Pogoto­
wie. Karetką przewieziono go do 
szpitala Dz. Jezus. Ratunek był bez 
ceiowy. Zastrzykami jakiś czas pod­
sycano gasnące życie, wreszcie o 
koło godz. 8 ei wiecz. nastąpił zgon.

Młodego Czesława Piątego po­
licja zatrzymała. Przyznaje się on, 
że popchnął Maliszewskiego, na 
schody, kategorycznie jednak za­
przecza, jakoby wypchnął go za 
okno

Rodzice! Nie wzbraniajcie więc 
swym dzieciom korzystać z dobro­
dziejstwa nauki, nie czekajcie aż 
władze zmuszą was karami do po­
syłania dzieci do szkoły, sami w 
imię dobra własnych dzieci spiesz­
cie spełnić ciążący na was obowią 
zek i zapisujcie je spiesznie do 
szkół.

Obowiązkowi szkolnemu podle­
gają dzieci" urodzone w latach od 
r. 1915 do 1921. Na rodziców nie 
przestrzegających obowiązku szkol­
nego, dozory nakładać będą kary.

N E V A  słodycze lubią 
Bardzo Panie, 
Bo niezrównane są 
W smąku i tanie.

Z S o s n o w c a .

(s) Z m ia n y  pe rsona lne  w są­
dzie  o k rę g o w y m . W okręgu są­
du sosnowieckiego zachodzą duże 
zmiany personalne. Wiceprezes są­
du okr. p. Sokołowski został mia­
nowany sędzią sądu apelacyjnego 
w Warszawie, sędzia sądu okręgo­
wego p. Żukowski — sędzią pokoju 
zapasowym w Warszawie, aplikant 
Henryk Bonifacy Janczewski, został 
iniknowany sędz:ą pokoju w Sos­
nowcu.

(s) Na z iazd  rze źn iczo -w ę d li- 
n ia rs k i we L w o w ie  z cechu sos­
nowieckiego wyjeżdżają: J. Niewia­
rowski, Bolesław Koss i W. C ypliń- 
ski; i z cechu będzińskiego E. Lan­
ge i Sz. Gos.

N E Y  się o dobroć 
Towaru nie lęka, 
Wytwórni bowiem 
jest fachowa ręka.

(s) S po tkan ie  czesko -  po lsk ie  
w  B eskidach  na g ó rze  C ra n to - 
r ja . Z inicjatywy delegacji espe- 
ranckiej w Sosnowcu wyruszy z Ka­
towic wycieczka esperantystów ślą­
skich i zagłębiowskich, oraz gości.

Wycieczki z obu stron granicy 
mają na celu zaprzyjaźnienie się i 
wysłuchanie odczytów o ruchu espe- 
ranckiin w Czechosłowacji i Polsce.

Uczestnicy muszą zabrać dowód 
osobisty i koc. Koszt 15 zł. Z b ió r­
ka przed dworcem w Katowicach 
w sobotę o godz. 18. Informacje 
bliższe w pracowni »La Ornamo«, 
hale Rozwoju.



Str. 4. rorsoir

(s) Z ro b ić  p o r z ą d e k  z  r a m p ą  
Ciikierm arsa! Kilkakrotnie zwraca­
liśmy uwagę naszych władz miej­
skich na konieczność całkowitego 
usunięcia, znajdującej się przy ulicy 
Sienkiewicza w Sosnowcu rampy 
Gukiermana.

Rampa ta położona w śródmie­
ściu i przy jednej najbardziej ruchli­
wych ulic jest poprostu plagą miesz­
kańców sąsiednich domów.

Codziennie na rampę zwożone 
są  całe masy różnorodnych towa­
rów, które po większej części ule­
gają szybko psuciu się i zatruwają 
powietrze do tego stopnia, że po ­
prosili nie może być mowy o otwie­
raniu okien- w sąsiednich domach.

Jednocz śnie ciągły ruch furma­
nek z towarami, wyjeżdżającemi z 
rampy, tworzy stały zator na ulicy, 
przechodnie zaś. narażeni są  na nie­
bezpieczeństwo życia.

-jak nam wiadomo specjalne ko 
misje kilkakrotnie już badały spra­
wę rampy i zawsze wydawały opi- 
nję, że należy ją usunąć.

Należałoby więc sprawę tę raz 
wreszcie zakończyć.

Poznańskie siano i słoma
p r o s t a  i p r a s o w a n ą

w a g o n o w o  i n a  w o z y

: Mysłowice, Bytomska 81
(s) K am ien iem  w g ło w ę .  37-lef- 

ni Stanisław Kwiecień, mieszkaniec 
Sosnowca (Bolesława P rusa/4), kłó­
cąc się po sąsiędzku z 55-letnią 
Marią Piotrowską, uderzył ją ka­
mieniem w głowę. Brutalnego są ­
siada sąd pokoju skazał na dwa 
tygodnie aresztu.

(s) M ło d o c ia n y  z łodz ie j .  W do­
mu Stanisława /pyłki (Grotgera 3), 
ciągle ginęły elektryczne lampki. 
Złodziejem okazał się 15-letni Anto­
ni Dudek, któremu sąd pokoju wy­
mierzył karę 7 dni aresztu.

(s) P i ln o w a ć  ro w e ró w !  Mieczy­
sław Pilniakowski zam. w Niwce 
przy ul. Szosowej, zameldował że 
w dniu 3 bm. został mu skradziony 
rower, który pozostawił przed skle­
pem na ul. Modrzejowskiej. War­
tość roweru ocenia poszkodowany 
na 270 zł. «.

(s) U s i ło w a n ie  s a m o b ó js tw a .
Leokadja Szczepańska (Wiejska 19) 
lat 19, usiłowała pozbawić się ży­
cia przez wypicie esencji octowej. 
Desperatkę w stanie nie zagrażają­
cym życiu przewieziono do szpitala

Krótko I węzłowato.
Z posiedzenia rady miejskiej w Będzinie.

Onegdaj odbyło się pierwsze po­
wakacyjne posiedzenie rady miej­
skiej, które nie obfitowało w cieka­
we szczegóły i trwało stosunkowo 
dość krótko.

P rzed  rozpoczęciem posiedzenia 
radni Wocko i Herchold, złożyli do 
prezydjum oświadczenie, że wystę­
pują z klubu zjednoczenia polskiego, 
tworząc nowy klub bloku bezpar­
tyjnego współpracy z rządem. P re ­
zes rady miejskiej p. Zebrowski wy­
razi! podziękowanie prezydentowi 
Michaelowi za prace położone w 
sprawie, zorganizowania miejskiego 
zakładu elektrycznego, czemu prez. 
Michael zaprzeczył dowodząc, że 
dużo pracy w tym kierunku ponieśli

na Lepiankach. Powód — nieporo­
zumienie rodzinne.

(s) Z a g in ę ła .  Majer S-kura (Tar­
gowa 1) zameldował, że córka jego 
Rajza—umysłowo chora, lat 32, wy­
szła z domu w dniu 31 ub. m. i d o ­
tąd nie powróciła.

(s) U k ra w c a .  Moszek Mona- 
wek zameldował, że będąc w miesz­
kaniu krawca Lewkowicza (Kowal­
i k a  6), został mu skradziony portfel 
wraz z sumą zł. 800.

(s) Z ło d z ie js k a  b e z c z e ln o ść .  
Antonina Rzeszotarska (Wesoła 2) 
zameldowała, że nieznany sprawca 
wyrwał jej na ulicy Zórawiej, z ręki 
sakiewkę, w której zajdowało się 
85 zł.

NEY dla Szanownie 
Zagłębia Publiki 
Poleca cukry,
Torfy i herbatniki.

( s ) Z ł o d .  z i e j  w  p o t r z a s k u .  
Z  mieszkania Z. Herszkowicza (O- 
strogórska 5) skradziono różną gar­
derobę wartości 510 zł. Dzięki e- 
nergji policji złodziei w osobie Jó­
zefa Pyki wel Dudy został schwy­
tany. Skradzioną garderobę w ca­
łości zwrócono właścicielowi. Z ło ­
dziej siedzi w wiezieniu.

(s) K ra d z ie ż .  Andrzej Koronek 
(Robotnicza |7) zameldował, że w 
dniu 3 bm. nieznani sprawcy dostali 
się do jego mieszkania, skąd s k r a ­
dli różne przedmioty wartości 100 zł.

radni miasta.
Następnie, po przyjęciu protokułu 

z ostatniego posiedzenia uchwalono: 
kupić 12.930 mtr. kw. gruntu od 
małżonków Broderów, oraz 12.190 
mtr. kw. gruntu przy ulicy Sielec- 
kiej od towarzystwa francusko-wło­
skiego, za ogólną sumę 190 tys. zł ; 
zamienić g»unta z towarzystwem so- 
snowiećkiem i wywłaszczyć 336 mtr. 
gruntu przy ul. jasnej, należącego 
dó Herszkopfa, który, żądał za metr 
kw. ziemi 120 zł.

Do komisji dla likwidacji spraw 
rzeźni zostali wybrani rr.: dr. Recht- 
man, Hetmańezyk, Gęborski, P ie­
karczyk i z zarządu miasta ławnicy 
Wacław i k, Goldsztajn i Woliński.

Z Będzina..
Z  p o s ie d z e n ia  w y d z ia łu  _ s e j ­

m iku, Na ostatniem posiedzeniu 
wydziału sejmiku, między innemu 
uchwalono zaciągnąć około 100 ty­
sięcy złotych pożyczki na budowę 
studni w naszym powiecie.

(b) O d c z y ty  w  sz k o ła c h ."  W 
związku z tygodniem lotniczym, jaki 
się rozpoczął w ubiegłą niedzielę, 
we wszytkięh szkołach powszech­
nych w Będzinie urządzone będą 
odczyty dla młodzieży na temat lot­
nictwa.

(b) K ra d z ie ż  ro w e ru .  Piotrowi 
Sączewskiemu skradziono rower, 
wartości 200 zł,

Z C ze lad z i .
(c) Z e b ra n ie  d o z o ru  s z k o l ­

n e g o .  W śiodę dnia 5 b m o godz. 
6 wieczorem w lokalu szkoły miej­
skiej, odbędzie się zebranie człon­
ków dozoru szkolnego.

Na porządku obrad będzie: 1) od­
czytanie protokułu z poprzedniego 
zebrania, 2) odczytanie korespon­
dencji, 5) wybór przewodniczącego 
opieki szkół Nr. 3 i 4, 4) spraw dze­
nie z remontu szkół, 5) umywalnie 
szkolne i kosze w szko ach, 6) przej­
rzenie rachunków, 7) urządzenie le­
karskiego gabinetu szkolnego, 8) 
wolne wnioski.

W wolnych wnioskach kierowni­
cy szkół z pewnością poruszą sprawę 
uchylania się niektórych rodziców 
od uczynienia zadość obowiązkowi 
szkolnemu.

(®) Z m ia n y  w szko ln ic tw ie .
P. Mazurówna Stanisława naucz.

szkoły Nr. 4 wyjechała na wyższv 
kurs naucz, na jej miejsce przenie 
siono p. Gębicką Zofję z Lagiszy.

Nauczycielka szkoły Nr. 3 p. No- 
wakówna zwolniła się z posady 1 
wyjechała na studja do Warszawy, 
na jej miejsce mianowano p. Przy- 
warzankę Marię.

Od 1 września p. Brudnicka prze­
szła na emeryturę, obowiązki jej 
objęła p. Dobrzyńska.

(c) D ruk i p o d a ń .  Magistrat p o ­
siada druki podań do magistratu, 
starostwa i w o ew.ództwa, w kwestjach 
odroczenia służby wojskowej, reje­
stracji samochodów, dowodów o so ­
bistych i zagranicznych, o zezwole­
nie na broń i f. p. Druki są . według 
wzorów województwa kie'.eek'ego, 
ustalone w związku* z ustawą o po­
stępowaniu fidministrzcyjnem.

Nabywać można w rodź. od 8
do 3 po południu. Cena od 10 do 
20 gr. -

(c) Z  p r a c  m  i z  j s  fc i c h. 
Zarząd miasta zawarł' umowę z fir­
mą '»Tej*nak« z Katowic, po wierzą- 
jej przebudowę jezdni ul MiKowicc- 
lćej i Kościelnej.

W najbliższych dniach, wspom ­
niana firma rozpocznie pracę nad 
pokryciem jezdni lei makiem. Również 
na ul. Żamurnej zostanie przeprowa­
dzona przeróbka jezdni.

(c) O b a w ia ją - s ię  w ylew u B ry -  
n icy. Chcąc zabezpieczyć roboty 
przed jesiennym wylewem rzeki, 
kierownictwo regulacji Brynicy s ta ­
ra się przyspieszyć ukończenie bru­
ko w a n a  koryta.

Brukarze pracują nawet w n ie ­
dzielę.

Z D ąb ro w y .
(d) K łódk i,  desk i  i. belki z 

„Mort im e r  u“. Michał Dziembowski, 
lat 57, mieszkaniec Zagórza, z tedu­
kowany stróż kopalni Mortimer, 
zabrał potajemnie dwie kłódki od 
bramy wejściowej -kopalni, a p rzy­
trzymany przez portiera, twierdził, 
że kłódki kupił za swoje pieniądze 
i dlatego je zabrał. Dziembowskie­
mu udowodniono kradzież, a sąd 
pokoju skazał go na miesiąc wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary.

Za kradzieże desek i belek w 
tow. sosnowieckiem skazani zostali 
przez sąd pokoju w Sosnowcu, Jan 
Waćholski i Jan Wojczyk z Z a g ó ­
rza na miesiąc aresztu, oraz Józef 
Grucholski, Franciszek Maj i S te­
fan Siudak, mieszkańcy Dąbrowy 
Górniczej (Batorego 27), za kradzież

Krwawa zemsta.
97.

— Ktoś chciał zażartować ze 
mnie!—szepnął. — Drzwi były zam­
knięte i dopiero ja je otworzyłem.

Obejrzał się w około, lecz nie 
dostrzegł żadnego śladu zniszczenia, 
żadnej wskazówki najścia nocnego.

— Złoczyńcy? Cóżby oni tu ro­
bili? Przecież nie mieli chyba zamia­
ru skraść maszyny?

Aie list nie mówił o kradzieży; 
podsuwał tylko podejrzenie jakichś 
zamiarów', na myśl o których Kau- 
ffmarinowi pot wystąpił na czoło.

— Nie, to być nie może... Chcia­
no tylko zażartować ze mr.ie... bo 
gdyby to było prawdą... to złoczyń­
ca zasługiwałby, by go obedrzeć ze 
skóry i pokrajać go na kawałki.

Poczciwiec zaczął drżeć ze stra­
chu.

W  budynku zdawało się coraz 
jaśniej, mrok rozwiał się zupełnie. 
Kauffmann zagasił lampę i bez niej 
wszystkie szczegóły naokoło siebie 
widęiał już wyraźnie.

Nagle na taflach posadzki coś 
błyszczącego uderzyło wzrok jego. 
Nachylił się, ukląkł i zebrał pył do 
ręki.

OpUkil

Obejrzał linę i zerwał się z o- 
krzykiem zgrozy.

— Ktoś chciał przeciąć linę!
Było to rzeczywiście prawdą.

Antonio przepiłował część drutów, 
rachując zapewne, że ciężar, po 
wejściu ludzi do windy, przerwie 
druty pozostałe.

Kauffman rzucił się ku maszynie, 
w nadziei, że na niej znajdzie ślady 
ręki złoczyńców.

Rzeczywiście na wypolerowanej 
stsa.i postrzegł skazy i rysy, jak gdyby 
od usiłowania zepsucia najdelikat­
niejszych części, zaś około transmisji 
brakowało śruby.

Kauffmann, blady z przerażenia 
na myśl o odpowiedzialności, na ja­
ką był narażony, ocierał pot z czo­
ła.

Ale czas uchodził, robotnicy za­
częli przybywać do kopalni, brali 
lampy i podchodzili do windy.

Wtedy na pół przytomny Kauff­
m ann  opowiedział im co się stało. 
Pokazał list i opiłki pod liną, na­
stępnie linę w części przepiłowaną i 
wskazał brak śruby. Z tłumu górni­
ków wyrwał się jeden okrzyk gnie­
wu, Przeciw komu, jeżeli nie prze­
ciw nim urządzono zamach? Rozbi­
cie się maszyny, spowodowałoby 
śmierć ich i nędzę wielu rodzin. 
Starsi wołali:

— O d  wielu lat pracujemy w ko­
palniach, lecz nie zdarzyło się nam

naw -t słyszeć o podobnej zbrodni!.,.
Jeden z nadzorców pobiegł do 

Castelbouc zawiadomić .Bartolego o 
wypadku.

W pałacu wszyscy jeszcze spali, 
wszyscy, z wyjątkiem Antonia, któ­
ry przepędziwszy noc bezsennie, 
wstał wcześnie i oczekiwał skutków 
swego czynu. Nie spała również i 
Djana, miotana ob^wą, czy postąpi­
ła jak należało i czy niespodziewa­
ny wypadek nie udaremnił jej usiło­
wań, czy mimo jej ostrzeżenia, nie 
nastąpi katastrofa. Ukryta za .firan­
kami okna, od samego świtu spo­
glądała w stronę kopalni.

Zgiełk i krzyki robotników u 
wrót pałacowych, przebudziły Bar- 
tolego, Zeiwał się, pośpiesznie na­
rzucił na siebie ubranie i owładnię­
ty przeczuciem jakiegoś nieszczęścia, 
zbiegł na dół. U*wrót spotkał Fili­
pa, który wowiadomił go o wypad­
ku.

Wraz z tłumem robotników uda­
li się obaj do kopalni. Ni# potrze­
bowali się śpieszyć, katastrofa nie 
nastąpi, gdyż maszyna i lina będą 
naprawione, ale należało odkryć rę ­
kę zbrodniarza, która dopuściła się 
zbrodni, gdyż jeżeli złoczyńca nie 
będzie zatrzymany i ukarany, kto 
wie, czy nie zechcę ponowić swych 
zamiarów i czy mu się nie uda po­
dejść czujności straży? W tern spo­
czywało niebezpieczeństwo.

Gdy Bartoli z Filipem nadszedł, 
zebrani już wszyscy robotnicy, roz­
gorączkowani, rozprawiali nam ętnie. 
Gdyby złoczyńca zjawił się między 
nimi, nie czekaliby wyroku sądu i 
sami wymierzyliby sobie sprawiedli­
wość.

Z uszanowaniem pozdrowili Bar- 
tolego, wiązała ich w tej chwili so­
lidarność, wiedzieli bowiem, że za­
mach skierowany był również prze­
ciw nim, jak i przeciw dyrekcji. 
Wobec tego niebezpieczeństwa, gdy' 
każdy mógł być podejrzewany przez 
swego sąsiąda, potrzebowali wzajem­
nej opory i ufności.

Podeszli do windy. Kauffmann 
ciągle jeszcze wzruszony, opowie­
dział wszystko, oddał list i wskazał 
uszkodzenia.

Skąd się wziął ten list w budyn­
ku i kto go pisał? Jakim sposobem 
autor jego mógł być uprzedzonym?

c. d. n.

)



drzewa na kopalni »Mortimer«, na 
dwa tygodnie aresztu. Kara skaza­
nym, ze względu na ich m łodocia­
ny wiek, została zawieszona na 
przeciąg dwuch lat.

(d) Z  m iłość1'. Onegdaj przy ul 
Narutowicza 75 w Dąbrowie us iło ­
wała popełnić samobójstwo przez 
wypicie esencji ociowej niejaka A- 
polonja Wincipelska, lat 22. Wezwa­
ny lekarz przepłukał desperatce żo­
łądek, poczem w stanie niezagraża- 
jącym jej życia pozostawił ją na 
dalszej kuracji w domu. Przyczyna 
samobójstwa. — zawód miłosny.

(d) S p łoszo n y  z ło d z ie j zos ta ­
w ił  p łaszcz. Onegdaj na jednej z 
ulic w Dąbrowie został spłoszony 
z kradzieży złodziei, który uciekając 
pozostawił w mieszkaniu damski 
płaszcz, pochodzący prawdopobnie 
również z kradzieży. W łaściciel pła­
szcza może się zgłosić po odebra 
nie do iii komisariatu w Dąbrowie.

(d) K ra d z ie ż  k ró lik ó w . Podczas 
ubiegłej nocy doJtom órhi Aleksan­
dra Juzdy zamieszkałego przy ulicy 
Redenowskiej w Dąbrowie zakradli 
się nieznani sprawcy i zabrali czte­
ry pary kró lików  belgijskich. Posz­
kodowany oblicza stratę na 150 zł.

(d) P o ża r na kopa ln i K a z i­
m ie rz . W ubiegły poniedziałek, na 
kopalni »Kazimierz«, wskutek w a­
dliwego urządzenia komina spaliły 
się dwie szopy, przedstawiające 
wartość 2000 zł.

Z Zawiercia.
(z) O sob iste . Lekarz miejski 

dr. Hercberg pow rócił z uriopii i 
obją ł urzędowanie.

, (z) O agencje pocztow e . Wieś
'^Niegowa i Kromołów zwróciły się 
do starostwa o wyjednanie u odpo­
wiednich władz, aby w miejscowo­
ściach tych urządzone zosta ły a- 
gencje pocztowe.

(z) R obo ty  w  m ieście. Wczo­
raj przed południem wytrysła woda 
z wierconej studni przy ul. W ło- 
dowskiej. Woda trysła po dobiciu 
się się do 82 metra głębokości. 
Rozpoczęto zakładanie fundamentów 
pod pierwszy transformator przy 
zbiegu ulic Kościuszki i Blanow- 
skiej. Również przv przyczółkach 
mostowych od granicy sejmikowej 
rozpoczęto roboty betonowe.

Przysląpiąno do odwodnienia 
gruntów przy fabryce szklarskiej 
przez teren »Zabiniec« na długości 
560 metrów. Do kompletu tych ro­
bót przyłączona bądzie kanalizacja 
rzeźni miejskiej.

(z) P o w ró t z  B uska . Z  kolonji 
dla dzieci w Buski, gdzie przebywa­
ło  na kuracji 9 dzieci z Zawiercia 
po niespełna miesięcznym pobycie 
wracają one z powrotem z powodu 
epidemję, panującej w Busku.

(z) Na dalszą naukę. Z  zakła­
du miejskiego wychowawczego wy­
jeżdżają trzy dziewczynki do szkoły 
zawodowej gospodarczej w Chm iel­
niku. Magistrat w ciągu trwania 
kursu tj. przez dwa lata ponosić 
będzie koszty ich utrzymania.

(z) N a  p o g o rze lcó w . Na pogo­
rzelców w Zawierciu z łożyły otiary 
w naturze następujące osoby: Igna­
cy Maciejowski, Stefanja Maciejow­
ska, Halina Memelokowa i Ludwik 
Brykalski.

(z) P ien ia  w  koście le  parafial­
nym w czasie niedzielnego nabo­
żeństwa, urządzonego z racji roz­
poczęcia tygodnia lotniczego w yko­
nało towarzystwo śpiewacze »Lira« 
w Zawierciu.

(z) Na za lesien ie  n ieuży tków , 
Ministerjum rolnictwa przeznaczyło 
w powiecie zawierckim na zalesienie 
nieużytków 5000 zł.

(z) N ieodpow iedn ie  w a ru nk i. 
Gminy Żarki i Myszków zg łosiły 
szereg zastrzeżeń co do warunków 
proponowanych przez okręgową 
elektrownię małobądzką na dostar­
czenie prądu i zelektryzowanie tych

gmin. Ż  tego powodu oświetlenie 
Żarek i Myszkowa eletrycznością 
ulegnie dalszej zwłoce.

(z) Z a jące  odetchną. Odpowie­
dnie władze, celem ochrony zwierzy­
ny przesunęły termin polowania na 
zające w roku bieżącym na dzień 1 
listopada. Dotychczas łow y na te 
szybkonogie zwierzątka rozpoczyna­
ły  się już z dniem 1 października.

Z Olkusza.

Ujęcie komunistów.
Od pewnego czasu Olkusz zarzu­

cony był ulotkami komun, i odezwa­
mi ręczme pisanemi, oraz w trzech 
wypadkach zawieszone były na dru­
tach telegraficznych sytandary z ha­
słami antypaństwowemi. Odezwy 
rozrzucane były przeważnie poza 
miastem z dodpisem komitetu dziel­
nicowego w Olkuszu, — sztandary 
zaś: jeden przy ul. Górniczej, drugi 
na szosie pomiędzy Olkuszem i 
Kluczami, a trzeci przy ul. Szpital­
nej, przvczem ten ostatni zdjęli, w ra ­
cając późno w nocy dwaj urzędnicy 
fabryki »Oikusz«.

Wczorajszej nocy poddano silnej 
obserwacji peryferje miasta i około 
godz. 12 w nocy komendant poste­
runku Olkusz spostrzegł dwuch o- 
sobników, którzy na jego widok 
stropili się i poczęli uciekać. Zostali 
jednak pochwyceni i wylegitymowa­
ni. — Podczas osobistej rewizji zna­
leziono przy nich odezwy komuni­
styczne, oraz bloczki ZMK. (Mopru).

Zatrzymani są to Huna Lewif lat 
18 z zawodu krawiec, członek zw. 
młodzież., oraz Moszek Bryn lat 14, 
stolarz.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
znaleziono u nich odezwy, notatki i 
materiał do wypisywania odezw, 
oraz w piecu zwęglone ulotki komu­
nistyczne.

Obydwaj należą do zw. młodz. 
kom. i są czynnymi członkami parfji, 
Lew if został aresztowany, Bryn zaś 
z powodu młodocianego wieku zo­
stał zwolniony, lecz jest pod dozo­
rem policji. — Obydwaj do wypisy 
wania odezw się przyznali.

fo l) O lkusz  pod znakiem  „ T y ­
godn ia  lo tn iczeg o  i p rze c iw g a ­
zo w e go ". W niedzielę rozpoczęto w 
Olkuszu i w całym powiecie »Ty- 
dzieri LOPP.« — Specjalnie przy­
były oficer 11 pp. z Tarnowskich 
Gór w yg łos ił odczyt o działaniu 
gazów i obronie przeciwgazowej, 
oraz na większej przestrzeni poza 
Olkuszem urządzony by ł pokaz u- 
życia gazów podczas im itacji bitwy. 
Referat- z pokazami zainteresował 
ogromnie ludność miasta, która wy­
legła na teren »bitwy«.

(ol) Z e b ra n :e po i. zaw . zw . 
p r. p rzem . i hand i. w  O lkuszu.
Odbyło się ogólne zebranie człon­
ków pz.z.p.p. i h., na którem skła­
dano sprawozdanie za czas ubiegły. 
Głównym celem zebrania było o- 
mówienie sprawy uposażeń praco­
wników fabryki »0!kusz«. — Zebra­
ni postanowili wystąpić do zarządu 
fabryki z żądaniem podwyżki płac 
i świadczeń.

(o!) Z e b ran ia  Strzelca. 2 bm.
odbyło się ogólne zabranie »strzel- 
ca«, na którem zarząd składał spra 
wozdanie z-Tocznej działalności.

Po udzieleniu zarządowi absolu­
torium wybrano ponownie fen sam 
zarządu z wyjątkiem ob. Martyniaka, 
na miejsce którego wszedł ob. inż. 
Starkiewicz, burmistrz m. Olkusza.—

O D C I S K I
L E C Z Y  P L A S T E R

S A L W A T O R
A p te k i W . B o ro w s k ie g o

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

' i  "■ ‘ - - ł  ,

Obecny więc zarząd stanowią: pp. 
Tad. Szeruga (prezes), lnż. Starkie­
wicz (wice-prezes), J. Witczyńska 
(sekretarz) i J. Kondek (skarbnik).— 
Na zebraniu byli obecni pp. S trza ł­
kowski, prezes okręgu, oraz Osłoń- 
ski, sekretarz okręgu (z Sosnowcu). 
Zebraniu przewodniczył ob. dr. Cza- 
chórski, z Bolesławia.

(ol) A re sz to w a n y  pod  z a rz u ­
tem  k ra d z ie ż y  na s tac ji ko l. U-
krywający się Hugo Janik lat 25 z 
Olkusza, został aresztowany przez 
posterunkowego Gołcza pow. M ie­
chowskiego. — Jak donosiliśmy Ja­
n ik stoi pod zarzutem uczestniczenia 
w okradzeniu kasy na stacji Olkusz 
w lutym rb.

dar wzburzonego morza.
Powódź bursztynu na polskiem wybrzeżu.

Długotrwała i gwałtowna burza 
morska w połączeniu z trąbą po­
wietrzną nawiedziła onegdaj polskie 
wybrzeże.

Poruszenie wód było niezwykle 
silne, fale dochodziły do kilkumetro­
wej wysokości. Rybacy ponieśli do­
tkliwe straty wskutek zniszczenia 
sieci.

Jakby w nagrodę za sieci, wzbu­

rzone morze wyrzuciło z głębi wód 
ńa wybrzeża wielkie >lości burszty­
nu. Rybacy i nieliczni letnicy, jacy 
pozostali jeszcze w nadbrzeżnych 
wioskach, zajęci byli zbieraniem da­
ru morza przez k ilka  godzin.

Wyrzucony przez fale bursztyn 
znajdowano na całej przesfeni pol­
skiego wybrzeża od Karwi aż do 
Jastarni.

Mordował kury, koty i wysysał z nich krew.
13 letni

W  m ie jscow ości D entzhausen w  
O ld e n b u rg u  zna jdow ano coraż częś­
cie j pom ordow ane  po  k u rn ik a c h  z 
wyssaną k rw ią  ku ry . M n o ż y ły  się na 
ten  tem a t rozm a ite  p rzypuszczenia , 
a szczególn ie j fa k t, że pom ordow ane  
p ta k i pozbaw ione  b y ły  zupe łn ie  k rw i,  
w skazyw a ł na kuny , ja k o  na p rz y ­
czynę tych  n ie zw yk łych  ku rzych  
m orde rs tw .

A le  ani zastaw iane p u ła p k i, ani 
tru c izn a  nie odn ios ła  żadnego sku t­
ku  i d op ie ro  s ta rann ie  p rze p ro w a ­
dzone ś ledz tw o  u s ta liło , że w a m p i-

wampir.
rem  ty m  b y ł 13-le tn i ch łop iec, k tó ry  
p rzyzn a ł się do p op e łn ien ia  ca łego 
szeregu ty c h  czynów . Zeznał on 
nad to , że w  p o d o b n y  sposób za b ił 
rów n ie ż  ko ta  i m im o n ie m iło s ie rn ych  
zadrapań, ja k ic h  dozna ł od  ro zp a ­
c z liw ie  b ron iącego  się zw ierzęc ia , 
wyssał zeń ró w n ie ż  krew .

C h łopca  oddano  p o d  p sych ja try - 
czną obserw ację , a czyny jego p o ­
tw ie rd za ją  odw ieczne  legendy o lu ­
dziach - w am p irach , odczuw a jących  
n ie p rze p a rty , zb ro d n ic z y  p oc iąg  do 
k rw i,  ssanej z żyw ych  is to t.

Śmierć w brazylijskich lasach
dziewiczych.

Tragedja ekspedycji kapitana Fawcetta.
P rzed  n ie jak im  czasem ob ieg ła  

p isn ia  w iadom ość, że ang ie lsk i ba­
dacz F a w ce tt podczas swej ekspe­
d y c ji do lasów  dz iew iczych  B ra z y lji 
zosta ł p rzez d z ik ic h  tu b y lc ó w  za- 
m ordow a-.y . W ys łana  w y p ra w a  ra ­
tu n ko w a  pod  w odzą  D ic t ta  —  k tó ­
re j zaw dzięcza  się pow yższą w ia d o ­
mość —  zna jdu je  się obecnie  ró w ­
nież w  w ie lk ic h  ta rapa tach , gdyż  m u­
s ia ła  uciec p rzed  a takam i p lem ion  in - 
d jańsk ich , zostaw ia jąc sw ój ra d jo w y  
apa ra t nadaw czy. Jest ona w ięc  o- 
becn ie  odc ię ta  od  św ia ta  i n ie w ia ­
dom o, czy w ró c i ca ło w  oko lice  cy ­
w ilizo w a ne .

T ra g iczn ie  zm arły  k a p ita n  F aw ­
cett, k tó ry  d o ta r ł w  g łą b  M a to  G ros­
so —  jedne j z p ro w in c y j p o łu d n io ­
w e j B ra z y lji —  w yko n a ł czyn, śm ia­
ło  m ogący się m ie rzyć  z p rzebyc iem  
oceanu na sam olocie. P on iew aż je ­
dnak obecnie zbadanie  n ieznanych 
po łac i św ia ta  m nie j jes t m odne, n iż  
p rzeszybow an ie  p rzez ocean —  cy­
w iliz o w a n a  częsść ludzkośc i m nie j 
za in teresuje się trag icznym  losem 
bohate ra  w iedzy . Ten b ra k  za in te re ­
sowania  w y n ik a  częściow o z b łę d ­
nych  p og lądów , ja k o b y  już nie b y ło  
na k u li z iem skiej n iezbadanych te re ­
nów . T ak  n ie  jest. B o  np. w  B ra ­
z y lji, państw ie  te j w ie lko śc i, co cała 
Eu ropa, są zupe łn ie  n iezbadane te ­
reny, k tó ry c h  obszary  są w iększe, 
n iż  np. Po lska.

Zw łaszcza teren, k tó ry  F aw ce tt 
p o s ta n o w ił zbadać, na leży do  n a j­
dz ikszych  i zupe łn ie  n iezbadanych 
części cen tra lne j B ra z y lji. Zna jdu ją  
się tam  n ieprzebyte  dżungle, k tó ry c h  
dotyeffezas n ie  przeszła noga b ia łego  
cz łow ieka . N ie liczne  ekspedycje, k tó ­
re  s ta ra ły  się w n ikn ą ć  w  te  oko lice , 
n ie  w ró c iły ...

D ro g a  w y p ra w y  k p t. Faw ce tta  
w io d ła  z R io  de Jene iro  ko le ją  do 
C uyaby, n ie jako  słupa g ran icznego  
cyw iliz a c ji, a stąd w  szereg tyg o d n i 
trw a ją cych  marszach przez lasy i 
bagna do rzek i Ku lisehu.

T u  F aw ce tt m usia ł rozpocząć 
d rogę  w odną  w  ind jańsk iem  „k a n u ”  
czó łn ie), g d y ż  n iepodobna  p rz e d o ­

stać się p rzez n ie zw yk le  bu jną  roś­
linn ośc ią  p o k ry te  poszycia  d z ie w i­
czych  lasów . N ad  b rzegam i te j rze­
k i żyje  szereg p lem ion , k tó re  jednak 
już  ze tknę ły  się z lu d źm i b ia łym i.

R zeki Ku lsehu, K u luene i X in g u  
tw o rz ą  tró jk ą t i  s ta no w ią  granicę, 
do k tó re j dotychczas d o trzeć  zd o ­
ła ły  ekspedycje  naukow e. M ieszka ­
jące w  ob ręb ie  te go  tró jk ą ta  p le m io ­
na ind jan  —  ich  nazw y b rzm ią : t ru -  
m ai, m ehinaku, aueto, y a u la p it i —  
n ie  p rzeszkadzają  w y p ra w o m  nau­
kow ym .

N a tom ias t na w schód  o d  tró jk ą ­
ta  ty c h  rzek  m ieszka d z ik ie  i w o ­
jow n icze  p lem ię  soyów . Żaden z in ­
d jan  innego  p le m ien ia  n ie  chce t o ­
w arzyszyć  b ia łym  w  w y p ra w ie  do  
te renów , zam ieszka łych przez to  
p lem ię, soyow ie  zam yka ją  w p ro s t 
p rzys tęp  w  g łąb  cen tra lne j B ra z y lji. 
Jedyna w iadom ość o ekspedyc ji, 
k tó ra  p rzed  ośm iu la ty  zag inę ła  na 
te ry to r ju m  soyów , p och od z i z o p o ­
w ia d a n ia  jednego z In d ja n  p lem ie ­
n ia  G uato .

P rzed  ośm iu la ty  ekspedycja, z ło ­
żona z 5 am erykan, w y b ra ła  się  w  
g łą b  k ra ju . G d y  d o ta rła  do g ra n ic  
w łośc i soyów , żaden in d ja n in  n ie 
chc ia ł je i tow arzyszyć. W reszc ie  zgo ­
d z ił się na to  jeden z p rz y w ó d c ó w  
p lem ien ia  G uato. P o  14 dn iach  m a r­
szu d o ta rła  ekspedycja  do s iedz ib  
soyów . P rzy ję to  ją  p ozo rn ie  dobrze . 
Zaproszono  do w n ę trza  szałasu i ka ­
zano usiąść. Za każdym  z cz ło n kó w  
ekspedyc ji s ta ł jeden z soyów ; ich  
w ó d z  w y g ło s ił p rzem ow ę, k tó re j a- 
m erykan ie  oczyw iśc ie  n ie  ro zu m ie li. 
S ą dz ili, że to  s łow a p o w ita ln e , a 
nap raw dę  b y ła  to  ro zp ra w a  sądo­
w a, zakończona w  ten  sposób, że 
na dany znak soyow ie  m aczugam i 
uśm ie rc ili s iedzących am erykan. In - 
d ja n in o w i, tow arzyszącem u ekspe­
d yc ji, d a ro w a li życie, m ia ł b o w ie m  
zostać u  n ich  ja ko  n ie w o ln ik . U da ­
ło  m u się jednak  zb iec i w  ten  spo­
sób d o ta rła  w ieść o losie am erykań ­
sk ie j ekspedycji.

M oże i ka p ita n a  F aw ce tta  sp o t­
ka ł p o d o b n y  los...



-

Nadszedł duży  w ybór  
obić papierowych  
(tapet)

Listwy 
d o  t a p e t  

Materiały piśmienne.

S t r .  6

Z fsie  gospodarcze,
AKCJE.

Warszawa, 49.
Bank Polski 181.75—182.00 '
Bank Zachodni 35.25 
Spiess 1 70.00
Siła i Światło II em. 135.00
Częstocice 58.—
Cukier 63.00 
Firlej 68^50—70.—
Nobel 32.75 
Cegielski 47.25 
Lilpop 40.75

Ostmwiecki seria B I em. 125.50, II 120.00 
;wice 54.50—54.25 — 54,50 
■ki 17.25

Hallo! R A D I O Hallo!
aparaty rozmaitych najnowszych i najtańszych systemów, 
zagraniczne I krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne A. HOROWtCZ
SOSNOWIEC, M odrzejew ska 18, II piętro, telef. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkureujAouych.

POLECA na bieżący sezon szkolny:
W szystkie podręczniki szkolne gdziekolw iek wydane 

dla w szelkiego rodzaju szkól i stopni.

Wielki wybór map śoseiinfrJi i podręcznych.*
Księgarnia kompletuje i zestawia bibljoteki fachowe, 

pow ieściow e i szkolne.
Posiada własnego nakładu „Wykresy temperatury" J. Kropidłowskiego 
Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z poważaniem E. i M. Gf USZC ZyńSC y.

D R O B N E  O G
Klucze 7.15

Tendencja: utrzymana
G IE Ł D A .

Warszawa, 49.
Warszawa doi. 8.88 
Nowy iork 8.90 
Londyn 45.271/4 
Paryż 34. W/,
Wiedeń 125.64 
Praga 26.421/,
Włochy 46.71 */,
Belgja 125.98 
Szwajcaria 171.70 
Holandja 557.50 
Doi. War. pr. obr. 8.88V4 
5°/, Poż. Przem. Dolar. zł. 89.50-89.00—89.2d 

Tendencja: spokojna

Nauka i wychowanie.

Chcesz otrzymać posadę? sisz
ukończyć kursa fachowe,-korespondencyj­
ne prof. Seku owicza, Warszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondenija 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pre- 
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, to ­
waroznawstwa, angielskiego, trancuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
kończeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

Kupno i sprzedaż.
Sb p r z e d a ż  kafli i płyf te ra k o to w y ch ,  gla-
0  zurowanych i piekarskich, krajowych i 
zagranicznych, wytwórnia wyrobów cemen­
towo - mozaikowych, dachówek cemento­
wych Sz. D. Goldszlajn, Będzin, Kościusz­
ki nr. 44. Telefony: Będzin nr. 516, Dąbro­
wa Górn. nr. 219.
lWfeble różne: biurka, kredensy, otomany
1 1 mokietowe, dywanikowe w różnych 
kolorach, kozetki, materace własnego wy­
robu za gotówkę i na raty. Sosnowiec, 
Nowopogoriska 17, B cia Antczak.

7 } J O  6 pocztówek i por- 
I y  l i \ < J  Z J .  IV / ,  irC|> wykonany a r ­

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Polo 
grafji „STUDIO" Sosnowiec, ul. 3-go Maja 
25 vis a vis Kościółka koiejowego.

Drut kolczasty i szvny budowlane używa­
ne poleca H. Pfeffer, Będzin, Małachow­

skiego 35. Wejście przez podwórze młyna.

J ć - j f l f ?  sprzedaje fabryka „Ujejsce". Do- 
FVCH.ł£  jazd przez Ząbkowice lub Woj­
kowice.

S p rz e d a m  szafę dębową, łóżka, biurka w 
V-/ Pracowni stolarskiej Piotra Parlickie- 
go, Sosnowiec, Konstantynowska 11.

Z powodu wyjazdu do sprzedania sklep 
spożywczy z urządzeniem. Z pokojem 

i kuchnią. Wiadomość Będzin „Expres Za­
głębia".

maszynow3 I jakości w każdej 
V j t 6 g i .C l  Hośei sprzedaje po zniżonej ce­
nie A. Golasowski, przedsiębiorca budo­
wlany i właściciel, cegielni w Mysłowicach, 
ul. Krakowska 12.

Do sprzedania piwiarnia z bilardem w 
Strzemieszycach, w środowisku kołeja- 

rskiem, bardzo dobrze prosperująca. W ia­
domość F. Gwiazda, Strzemieszyce za re ­
mizą.
^Sprzedam książki szkolne do 5-tej klasy 

gimnazjalnej. Wiadomość Góral, S o s ­
nowiec, Kacza 11.

/ 'Akazyinie garnitur smokingowy do sprze- 
V -' dania bardzo tanio. Krawiec, Piasecki, 

Wiejska 14.

Kupię połówkę pola lub 12 prętów placu 
pod budowę domu. Zgłaszać się do 

filji „Expresu“ Czeladź, Rynek 8.

Ot przedam strzelnicę ze wszystkiemi przy- 
borami z powodu słabości męża. S o s ­

nowiec, Piłsudskiego 20, Józefa Idzikowska.

Posady i prace.

S tenograji listownie najszybciej wyucza­
my. „Stenograf Polski", miesięcznik 

wychodzi. Instytut Stenograficzny W arsza­
wa, Krucza 26.

Poszukiwani agenci z kaucją do sprzeda­
ży obrazów, luster i innych przedmio­

tów. Qferty do administracji „Expresu Z a­
głębia" pod „Kaucja".

Potrzebna dziewczynka z Piasków do 
roznoszenia gazet. Ztaszać się do filji 

„Expresu Zagłębia" Czeladź, Rynek 8.

fAotrzebny chłopiec do posług lat 15—16.
“ Zgłoszenia z rodzicami tylko popołud­
niu od godz. 4—5-ej w biurze Hlawskiego, 
Warszawska 12.

Lokale.

2 składy murowane nadające się na war­
sztaty, garaże i t. p. do wynajęcia od 

zaraz. Lii. Piłsudskiego 48 u gospodarza,
lAoszukuję pokoju umeblowanego przy 
* rodzinie z osobnem wejściem. W ia d o ­
mość „Expres Zagłębia" w Będzinie.

Poszukuje mieszkania 2-ch pokojowego z 
kuchnią. Wiadomość „Expres Zagłę­

bia" Sosnowiec.

Różne.

Stachura Władysław zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną przez kopalnię Ko- 

szełew w Dąbrowie.

S lużałek łan zgubił papiery wojskowe 
wydane przez PKU. Będzin i papiery 

francuskie Łaskawy znalazca raczy zw ró­
cić na posterunek policji w Niwce.

Jedynie  n iezaw odny  ś r o d e k  n a  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  r o b a c tw o  

je s t  p r o s z e k

„MO RANT"
Ż ą d a ć  w s k ła d a c h  ap tecznych , 
— a p te k a c h  i s k ła d a c h  fa rb .  —

B aczność! B aczn ość!
Pierwszorzędna Pracownia okryć Damskich

L . P O Ł T O R A K
BĘDZIN, ul. P o to c k ie g o  3. 

Wykonywuje wszelką robotę damską w e ­
dług ostatnich nowości paryskich z własne­

go maierjału.
S o l i d n e  i p u n k t u a l n i .  C i  m i e s ią c  n o w e  żurnate .

Z d r o w i e  i a p e t y t
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czy sz czą  żo łądek ,  u su w a ją  n ie­
s t r a w n o ś ć ,  ch ro n ią  od  r e u m a ty z ­
mu i a r f re ty z m u ,  u ś m ie r z a ją  h e ­

m o ro id y ,  czy sz czą  krew.

Skł. fjł.: Apteka W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 59.

Zawiadamiam Sz. Klientelę, iż sprzedaż 
materjałów piśmiennych przy ul. '1 a r-  

gowej 12, po dwuletniej przerwie u rucho­
miłem przy ul. Modrzejowskiej 38 (wprost 
ul. Kowalskiej), gdzie polecam jak dawniej 
materjaiy piśmienne własnej produkcji jak: 
zeszyty, bruijony, notesy, bloki i t. p. po 
cenach b. niskich. Dla szkól i sklepów 
specjalny rabat. Obejrzenie towarów nie 
nie zobowiązuje do kupna. Z poważaniem 
Szymon Reiss, Sosnowiec,'ul. Modrzejew­
ska 58.

Sonik Roman zgubił dowód osobisty 
kartę rejestracyjną i różne dokumenty 

Łaskawy znalazca zechce zwrócić do re­
dakcji za wynagrodzeniem.

Zaginąt pies wilczur duży wabi się „Nero". 
Łaskawy znalazca odprowadzi na uL 

Klimontowską 7, August Maczek.

F)rzybłąkał się pies rasy wilczej. Odebrać 
* można Kaliska 19, janus.

Tk/Jichał Śliwa z Zawiercia zgubił dowóc. 
f 4 osobisty kolejowy, także i żony Józefy 
wydane przez dyr. warszawską.
A/jyszkowski Ludwik zgubit książkę woj- 
!  1 skową wydaną przez PKU. .Królewska 
Huta.

instalacje elektryczne światła t 
przeniesienia siły, instalacje grO' 
mochronów wszelkie remonty i 
reperacje, przewijanie i naprawę  
m otorkow i dynarnomaszyn usku­
tecznia Oddział instalacyjno-e- 
lektryczny firmy „STER*4 S-ka z  
o. o. w Sosnow cu, ul. Piłsuds­
kiego Nr. 14. Sprzedaż wszelkich  
materjałów instalacyjnych oraz  
żarówek.

Gackowi Stanisławowi, 2 bm. skradziono 
portfel zawierający gotówkę, odrocze­

nie wojskowe wydane przez 6 pap. Kra­
ków, kartę pierwotną wydaną przez kop 
„Renard", weksel na nazwisko Piotra G a ­
cha i inne dowody, które unieważnia.

Z astrzegam  zainteresowanych przed naby- 
ciem mieszkania w Sosnowcu przy ul. 

Bukowej nr. 5 po Leonie Jugo. M. Chm ie­
lewska.

Gajewski Jan zgubi! książkę Kasy C h o ­
rych wydaną przez kopalnię „Reden 

w Dąbrowie.

OGŁOSZENIE. Magistrat miasta 
S osnow ca podaje do publicznej 
wiadomości, że  z  powodu remon­
tu szosy  Nowy E»ieruń — C zęsto­
chowa na odcinku między ui. Lud­
wika a Modrzejowem ruch koło­
wy dla wszystkich pojazdów z  
dniem 8 września 1928 r. będzie  
wstrzymany i lakowe kierować  
należy szosą  prowadzącą do 
Mysłowic.

Magistrat m. Sosnow ca .  
S o sn o w iec ,  dn. 3-1X 1928 r.

J /a la m a d  Józef zgubił portfel wraz z de_ 
kumentami, wyciąg z ksiąg ludności 

wydany przez gminę Kidów, kartę rejestra­
cyjną wydaną przez magistrat m. S osnow ­
ca i wezwanie do poboru.
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